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Aforyzmy gospodarcze,
(D okończenie .)

Chcąc mieć sprzęt trochę rychlejszy niż z w y k ły ,  trzeba zasa­
dzić k aw a łek  ziemi dobrze wymierzwionej,  a zasłonięty od w ia trów  
pó łnocnych .  Tutaj m ogą flance być w  długości rad lanek  12 do 15 
centym etrów  od siebie, szerokość rad lanek  zawsze ta sam a, ja k  po­
przednio  podana. Przerywając  później flance dla przesadzenia i 
tutaj się p ie rw o tna  rozleg łość  otrzyma.

Przy przesadzaniu w  ogóle  dobrze jest umaczać każdą flancę 
w  wodzie, w której g lina rozpuszczoną zos ta ła ,  w  chw ili  gdy się 
przesadza; tym sposobem zapewnia jej się wystarczającą w ilgoć i 
wegetacyę silną.

Po p ie len iu  i obradlaniu  niższe liście b u ra k ó w  opuszczają się i 
p rzykry ją  n ieom al rolę; przez to w zros t  zielska jest  ta m o w an y ,  a 
staranie oko ło  b u rak ó w  staje się mniej naglące.

O błam yw ać liście bu rak ó w ,  póki nie zaczną żó łknąć ,  szkodzi 
w zro s to w i,  gdyż liść jest środkiem zetknięcia się korzen ia  z po ­
wietrzem atm osferycznem , potrzebnem burakom  do rozw oju ;  od 
chw il i  zaś, gdy żółknąć zaczynają, co je s t  znakiem n iew ątp liw ym , 
że sw ych  funkcyj d o p e łn i ły ,  stają się rośl in ie  nieużytecznem i, a 
więc o b ła m y w an ie  odtąd dla roś liny  jest obojętnćm; dla gospodar­
stwa zaś może się stać użytecznem, jeśli  liśćmi pomnożyć możemy 
zapas paszy naszej, susząc je  dla przechow ania  n a  zimę, lub roz-  i 
dając je  po ob łam yw an iu ,  dla pom nożenia  paszy jes iennej.  Tym i 
sposobem ob łam yw an ie  liści może być szkodliw em , obojętłiem lub 
korzystnem . Zawsze lepiej używać je  w celu spaszenia, gdy ż ó ł ­
knąć  zaczną, niż zostawiać na  ro li ,  gdyż s i ły  dostarczane ro li  przez 
n ie ,  nie m ają  w artości tyle , ile ich używanie jako  pasza.

W latach ciepłych a w ilgo tnych , wiele buraków  zaczyna w y ­
puszczać łodygi nasienne, a to zwykle dni 15 przed dojściem innych 
do dojrzałości.  Trzeba wcześnie z łam ać  te ło d y g i ,  a lbow iem  po ­
zw alając im pozwijać s i ę , trac iem y wiele m ateryi cukrowej i 
paszy.

Buraki przeznaczone do fabrykacyi sp iry tu su  pow inny  tak do­
brze być sprzątn ię te  z pola w  czasie do jrza łośc i,  ja k  do fabrykacyi 
cukru .  Ta chw ila  dojrza łośc i jest zupe łn ie  widzialną: wegetacya 
się w strzym uje ,  wszystkie liście zaczną żó łknąć ,  bo dokończyły  
sw ych  funkcyj.  Burak sprzątnięty w  chwili zupełnej dojrzałości”, 
daje się ła tw o  krystal izować i wydaje obfite k ry sz ta ły ,  gdy tymcza­
sem w yrw ane  rychlej,  trudne są do w yrob ien ia  i m nić j  m ateryi 
cukrow ej zawierają; przeciąg 8 do 10 dni znaczną w  tćj mierze 
s tanow i różnicę.

Do p róbow ania  chemicznego buraków potrzeba wiele narzędzi 
kosz tow nych , wiele czasu i dobrze urządzonego labora toryum ; lecz 
przez ważkę pojedynczą m ożna ,  choć w  przybliżeniu poznać w a r ­
tość rzeczywis tą  bu raków , ze względu na ilość cukru  w  nich zaw ar-  
tego. Rozkrawa się burak przez środek, zkąd się urżn ie  k ilka  kó ­
łek  cienkich, które się natychm iast waży, potćm ususzyw szy je  
w  suszarni, lub na  piecu um iarkowanie  rozg rzanym , w ażą się zno­
w u ,  gdy tyle usch ły  że się łam ią ,  gdy je zgiąć chcem y. Woda 
z n ic h  się u lo tn i ła ,  a ilość je j ,  zaw artą  w burakach  suchych , oka­
zuje nam  ważenie pow tórne.

Wiedząc zaś że 100 części buraków  dobrych, przy korzystnych 
okolicznościach zostawią 10 do 18 części m ateryi suchej,  a odra-  
chow awszy ze znalezionej ciężkości, sześć części na  m aterye obce, 
w łó k n o  i t. p . ,  pozostaje się 10— 12 części, przedstawiające czy­
sty cukier. Te wydadzą— n a 100 k i lo g r .— 5 do 7 k ilogr .  rafino­
w anego cuk ru ,  albo 9 do 12 k w ar t  alkoholu .

Rozumie się, że gorszy gatunek więcej u traci p rzy  ususzeniu , 
niż lepszy. Gatunek, któryby zostawił 10 do 11 części suchych 
nie ma więcej jak  5 do 6 części cukru ,  odrachowując 5 części na 
m aterye obce.

Część buraka rosnąca nad ziemią zaw iera ,  p o d łu g  wszelkich 
doświadczeń, mniej części cukrow ych ,  niżeli część rosnąca  w zie­
mi. To ma w ielki w p ły w  w  cukrow niach ; przy fabrykacyi sp iry ­
tusu  zaś, części obce zwykle w  paszy wynagradzają mniejszy wyda­
tek ,  zwłaszcza, że one tutaj nie przedstawiają trudności ,  ja k ie  w cu­
k row niach  okazują.

Nie chcąc tutaj dawać tłom aczenia całego dziełka cytowanego, 
ograniczę się na tern że podam jeszcze obrachunek , czyli raczćj poró­
wnanie paszy otrzymanej z cukrow ni,  przez w ytłoczyny  i zdystylacyi 
bu raków , przez w yw ar.

Pasza, powiada Payen , otrzym ana z buraków  użytych w  cu­
k ro w n iac h ,  bez wątpienia przedstawia nam  bardzo szacowne źródło 
do żywienia bydła ,  lecz je s t  k i lka  niedogodności po łączonych  z tą  
p rodukcyą , a lbow iem , m ożna j ą  ty lko dostać w za nadto znacznych 
n a  raz m assach ,  aby ją  spaść w m ia rę ,  jak  się produkuje. Trzeba 
więc koniecznie p rzechow yw ać w ytłoczyny, lub rozw ozić po fo lw ar­
kach; jedno jak  drugie pociąga za sobą koszta i niedogodności. 
Z resztą praca  w cuk row n iach  nie m o g ła ,  p rzynajm nie j do tego cza­
su ,  być przed łużona nad trzy lub  trzy i p ó ł  miesięcy, najdłużej 
zaś do czterech, a następnie nie może zatrudniać bezustannie lu ­
dzi, przez ca ły  przeciąg czasu między p racam i po lnem i.

Zupełnie inaczćj się ma z dystylacyą buraków. Tutaj można 
wygodnie zastosować fabrykacyą do potrzeb posiadłości,  wielkićj 
czy m a łe j ,  naw et posiadłości ch łopów , gdyby się, j a k  to gdzie in ­
dziej się od daw na dzieje, połączyli dla w ystawienia dystylanri i 
do niej dostarczali bu rak i i w  miarę tego z niej brali wywar. To 
postępowanie nie w ym aga kosztów dalekiego t ran sp o r tu ,  ani też 
s ta ran ia  zachow ania  w y w aru ,  a p raca ,  p rzeciągająca się przez ca­
ł ą  zimę, od chwili gdy pasza zielona ustaje ,  aż do chw il i  w którćj 
j ą  znów  z po la  bierzemy, zatrudnia korzystnie ludzi. Już  przez to 
samo bylibyśmy w  stanie zaludnić nasze w ioski,  a lbowiem ch łop i 
zwykle się cisną do pana ,  który ich regularn ie  rok  ca ły  za trudnia ,  
i obok korzyści z czasu, zapew nia  regu la rną  w ypłatę  i ludzkie o b ­
chodzenie się z nimi.

Z tych i wielu innych  pow odów  zdaje się dystylacya buraków  
zas ług iw ać  na p ierw szeństwo, zwłaszcza w  posiadłościach m niej­
szych, przed cuk row n ią  a naw et przed gorze ln ią  zwyczajną, nie u- 
względniając już większych k ap i ta łó w ,  potrzebnych do założenia 
dwóch osta tnich fabryk.

Zostawiając udzielenie postępow ania  dystylacyi soku  buraków  
n a  później, nie mogę się wstrzymać od uczynienia jeszcze jednej uwagi, 
nad stanem naszych fabryk, a  mianowicie gorzelni.  Zw ykle  byli 
s łużący ,  k tórzy umieli  się podszeptami n a  innych s łu g  przypodobać, 
wyuczą się jako  tako m a n ip u la c j i ,  a po tem , w nagrodę w iernośc i 
sw ojćj,  aw ansują  na  miejsce gorzelanego, którego w ygryź li ,— ja k  
to m ów ią .—-F a b r jk ę  t rak tu je  jak  rze m io s ło  ja k ie ,  nie mając naw et 
pojęcia o jćj ważności,  a proces chemiczny, który się pod jego



oczyma odbywa tak m a ło  rozum ie  ja k  j a  język; księżyca. M niema­
jąc ,  że może dodawać m ocy  okow icie  m inera lnem i su b s tan c jam i ,  
m arnu je  w a p n o ,  n a t ru m  i t.  p. gdzie nie potrzeba, a zaniedbuje 
pracy najważniejszej ,  tylko dla tego, że ich ważności ani nie zna, 
ani pojąć nie może. G orze lany p o w in ie n  być  c z ło w ie k  z  w y ­
kształceniem. szko lnem ; p o w in ie n  znać f izy k ę  i  po łączon ą  z  n ią  
ch e m ije ,  p o w in ie n  s ta ć  ze w s z e h  m ia r  na r ó w n i  n ow oczesn ych  
r z ą d c ó w .  Albowiem lepiej z rozum nym  stracić, niż z g łu p im  za­
rabiać; ja k  p ie rw sze  tak i drugie ty lko jest przypadkowe: ro zu m n y  
prędko  znajdzie przyczynę straty ,  g łup i  nigdy nie pozna przyczyny, 
k tó ra  m u zysk nastręczyła . .

Kto pow ierza  sw oją  w łasność  rękom  nie zdatnym, g łow ie  
c iem nej,  ty lko na  siebie w inę strat poniesionych zwalić  może.

PO PIÓ Ł ROŚLINNY
jako środek przydatny do poprawienia łąk torfowych

kwaśnych*

Kw estya p op raw y  łą k  kw aśnych ,  do rzędu hum usow ych lecz 
nieurodzajnych  należących, ty lek roć  t rak to w a n a  przez w spó łz iom ­
k a  naszego Korrespondenta , zdaje się, że p o w in n a  być już  wyczer­
p an ą  w swojej zasadzie i n ieby nie pozos ta ło  pytającemu jak  w y­
brać  środek z danych n a j ła tw ie jszy ,  najtańszy i podług  sw ego m n ie ­
m a n ia  najpraktyczniejszy. Ciąży m i jednak  orzeczenie p. T. z Szy- 
sz towic, k tóren  w  dochodzeniu naszem rdzenia p raw d y ,  przybrawszy 
pow agę rozjem cy, w  ostatniej decyzji zaw y ro k o w a ł ,  że użycie po ­
p io łu  do odkwaszenia łą k  to rfow ych  podobne jest do kąpania  
m łodych  in d y c z ą t  w  czerw o n e m  w in ie !!!  O ile je s t  m ylnem  zda­
n ie  p. T .,  p rzekonajm y się z nas tępujących dowodów.

Mówiąc o łą k a c h  h um u sow ych  k w a ś n y c h ,  przedewszystkiem 
w ypada mi przytoczyć znaczenie w yrazu hum us.  Istoty organiczne, 
p od leg łe  gnic iu ,  tracą  na tu ra lny  swój k o lo r  i w ko ń cu  dop row a­
dzone do tego stopnia rozk ładu ,  w  k tó rym  ani p ierw iastkowego ich 
sk ła d u ,  ani związku postrzedz nie można, zamieniają się w  ciemną, 
szarą ,  le kką ,  pu lchną  w  postaci p roszku  m assę ,  tak  nazw aną  przez 
Niem ców Damm erde ,  późnićj p rzem ienioną przez nich na  humus;  
F rancuz i  z początku zw ali Terre v e g e ta te ,  później dali jej w łaśc i­
w e  nazw isko  te rreau ,  a u nas  naj w łaściwiej przepolszczoną p r ó c h ­
n ic ę ,  od p róchna ,  to jes t szczątków po ostatecznym rozkładzie ,  j a ­
k ie jko lw iek  istoty o rganiczne j ,  pozostałych. P róchnica ta ,  wysta­
w io n a  n a  działanie powietrza atmosferycznego, chciwie przyciąga 
kw asoród ; jeżeli zaś przytem w ystaw ioną  je s t  na  c iąg łe  działanie 
w ilgoc i ,  tw o rz y  się w niej szczególny gatunek k w a s u ,  który po ­
d łu g  doświadczeń Thaera , sk ładając  się pospolicie z k w a s ó w f o s f o -  
rycznego i oc tow ego, tak m ocno przylega do próchn icy ,  że ani przez 
mycie z im ną  w odą, ani przez gotowanie oddzielić go od niej n ie  podo­
bna; zatem próchnica k w aśn a ,  zawierając w  składzie swoim wiel 
t ą  część ex trak tu  n ierozpuszczalnego, staje się bezużyteczną dla r o l ­
n ik a ,  a naw et szkodliwą dla wielu roślin . Tę próchnicę inaczej 

op raw ić  nie m ożna jak  ty lko pop io łem , w apn em ,  lub  m a rg lem ,  
tóre tem dzielniej na nią sk u tk u ją ,  że nietylko na jej część n ie ­

rozpuszczalną działa ją , lecz jeszcze zobojętniają k w asy  przy niej 
będące.

Teraz posłuchajm y co mów i w  tym względzie O czapow ski,  
(Tom  VII G ospodars tw a wiejskiego na karcie 364): »W  łąkach
to r fow ych  gdzie warstwa pow ierzchnia  pospolicie g ruba ,  sk łada  się 
ze szczątków' istot ro ś linnych  do pew nego  ty lko s topnia  roz łożo ­
n y c h ,  lecz dalej z najw iększą  trudnością rozkładających się, poży­
teczną będzie rzeczą, po zniszczeniu ich, p o sy p a ć  popiołem ;  albo­
w ie m  p o p ió ł  ze spalenia ich w y n ik ły ,  działając skutecznie na  roz­
k ła d  pozos ta łych , (istot roś linnych) u sp o sa b ia ,  i i  na po k a rm  r o ­
ś l in n y  r z e c z y w iś c ie  łąkę  p o p r a w i .«

Następnie Adolf Duflos i Adolf H irsch (w  potrzebach chem icz­
n y c h  ro ln ic tw a ,  p rze k ład  Sew eryna Zdzitowieckiegc) n a  karcie 213 
m ówią: »Za naw óz używać po p io łó w  roś linnych  n ie ługow anych ,
albo łu g o w an y c h ,  dla niższej ceny; działa lność ich zależy od bo­
gactwa w  k w as  sia rczany, fosforyczny i krzemian potażu, dla tego 
użycie ich jest  konieczne, pod rośliny  potrzebujące pierw iastków 
te g o  rodza ju ,  a m ia n o w ic ie  t r a w y .  P o p ió ł  czyni g run t  więcej syp­
k im , przez to u ła tw ia  zetknięcie z powietrzem; bogatym zasobem 
w ęg lanu  wapna d z ia ła  j a k o  ś rodek  zo b o ję tn ia ją c y  k w a s y . «

Nakoniec Lebieg w Liście XXIV, m ówiąc o alkaliach, d o w ió d ł’ 
że są to środki niezbędne w  ro zp o c zęc iu  n o w e j  w e g e ta c y i ,  zaopa­
tru ją  bowiem rośliny pokarm am i nieodzownie potrzebnemi.

Zresztą, niech mi w olno  będzie zacytować ustęp a u to ra  a r ty ­
k u łu  pod napisem: Aforyzmy gospodarcze w nrze 81 K o rresp o n d en ­
ta  naszego: »Przejeżdżając m il  k ilkadziesią t przez k ra j  nasz ,  w i­
dzia łem  okiem  nieprzejrzane łą k i  w pysznem po łożen iu ,  ale cóż
po tem, kiedy zamiast t raw y  mech r o d z i ł y .  Tymczasem w ia tr  o-
czy m i za sy p a ł  pop io łem !  Wszędzie po domach wśród drogi, przed 
chatami, przed dw orem  naw e t,  w idzia łem  ku p y  p o p io łu ,  często­
k roć  naw e t  tuż tuż przy  łą k ac h  zaniedbanych, ty lk o  n ie  n a  nich.  
Czemuż to, uprzątając sobie podwórze, oczyszczając w ieś ,  n ie w y­
rzucić tego co na  wsi zawadza na łąk i?«  etc.

Aforyzmy gospodarcze w  każdym okresie  są ax iom em  dla go­
spodarzy. K orresponden t,  wzbogacany podobnego rodzaju  a r ty k u ła ­
m i ,  staje się dla nas  nader pożytecznym.

P. T. m ów i że i w ysoka cena popio łu  czyni go w użyciu do 
odkwaszenia łą k i  n iepraktycznym. W glądajm y więcej w  p o s tę p o ­
wanie naszych w ło śc ia n ,  nie dopuszczajmy przekupn iów  brodatych, 
którzy w ciskają  się ukradkiem  do mieszkań i za parę ig ie ł  i k a ­
w a łe k  taśmy korcami wybierają od nich  po p ió ł ,  a zaręczam , że ta m  
naw et gdzie n ie ma fabryk, cu k ro w n i i gorzeln i,  znajdziemy do­
stateczną ilość pop io łu  w  dołach w ieśniaków  naszych, którzy  cie­
p ło  licząc do najpierwszej wygody życia, tem samem i dostateczną 
ilością pop io łu ,  za pom ie rną  cenę, najchętniej nas  opatrzą.

Wystąpienie p. T. z Szystowic, potępiające użycie popio łu ,  
tem bardziej po trzebow ało  sp ro s to w an ia ,  że wyznając jako  jest n ie­
zm iern ie  c z u ły  na u chybien ie  p r a w d z ie ,  g ło s i ł  nam , a raczćj 
m nie  s ło w a  p r a w d y !  wyznanie takie wielu utwierdzićby m ogło  
w  błędzie, z jak iego  pow aga zdań powyżej zacytowanych mężów, 
zdaje się że wyprowadzić zdoła.

Parypse,  dnia 25  Października 1857 roku .
Adam C ie m n ie w s k i .

Przyczny i leczenie choroby wymion u owiec,
ja k o  o d p o w ied ź  na a r ty k u ły  w  Korrespon den cie  z  r .  b. 

w  Numerach 2 2  p .  H. M. i  w  2 8  p. J. W. um ieszczone.

Przeczytawszy powyższe dwa a r ty k u ły ,  p o w z ią łe m  już w ten­
czas myśl wyjaśnienia przyczyn tej choroby , a zarazem podania 
sposobu leczenia je j ,  żeby nie pozostawić w spó łz iem ian  w tak  gru ­
bym błędzie, opar tym  na daw nym  i bezzasadnym zabobonie, na  j a ­
k im  opi«ra się dotychczas pozorna przyczyna tej choroby, bez wzglę­
du na rzeczywistą istotę i zasadę jej. Zabobonem tym zaś jest  m nie­
manie, jakoby  łasice kaleczyły  w ym iona owiec. Dziwi m nie ,  że 
pp. w eterynarze,  lub byli uczniowie M arym ontu ,  nie zwrócili już 
dawniej uw ag i na  tę m ateryą ,  że już dawniej nie objaśnili i n ie po ­
dali rady na tę chorobę. Dzisiaj, kiedy nastaje już czas w ykotu ,  są­
dzę, że nie będzie zbytecznem wyjaśnić przyczynę, a zarazem podać 
środki leczenia skaleczonych wymion.

Jak  u wszystkich zwierząt tak i u  owiec p rz y p ły w  k rw i do 
w ym ienia po okoceniu jest  większy ja k  zazwyczaj; czynność naczyń 
k rw is tych  do wysokiego stopnia podniesiona z pow odu fo rm ow ania  
się m leka  W' gruczołach mlecznych, czyni wymię wr w y so k im  sto­
pniu  drażliwćm , k tó ra  to drażliwość, pow iększona ssaniem jagn ię­
c ia ,  sp raw ia ,  że wymię macior  jest s k ło n n e  do zapaleń ,  a zatem do 
w yrzutów  i króst na  nićm i brodawce, wielkości soczewicy lub  m a ­
k u ,  mniej więcej ro p ą  nape łn io n y c h ,  które spostrzegać się dają u 
znacznej części m acior  po okoceniu . W yrzu ty  te, starte przez j a ­
gnię przy  ssan iu ,  a przytem zaziębione, bywają w łaśnie ow ą przy­
czyną zapaleń  w ym ienia ,  napuchn ien ia ,  s tw ardnien ia  w  skutek zg ru -  
p ien ia  się m leka ,  gangreny  gorącej a nareszcie zim nej. W  począt­
kach zapalenia przyłącza się zapalenie skóry , nabrzm iew ają  boczne 
lub  podbrzuszne części, co chorobę do wysokiej potęgi podnosi  i 
bez pom ocy ludzkiej czyni j ą  n iewyleczoną; zapalenie to skóry n a ­
zywają weterynarze różą.

Owczarze niedbali, przejęci do tego zabobonem wyżej w spo­
m n ianym , nie zwracają dostatecznej uwagi ani na m aciory  chro-  
miące z bólu, w yrzu tów  lu b  króst,  ani n a  jagn ię ta  sm utne ,  w y ­
g łodn ia łe ,  podkradające się pod inne owce, dla zaspokojenia g łodu



(z przyczyny, że matki chore nie pozwalają ssać jagnięciu) tak dłu­
go, dopóki wymię nabrzmiałe w stan zapalny lub gangrenę nie 
przeszło.

Leczenie w początku, kiedy wymię lub. brodawka okryte są 
wrzodami lub krostami, nie jest trudne i smarowanie ich oliwą 
2— 3 razy dziennie, dopóki się nie wygoją, jest dostatecznem, na- 
trzymując przez cały ten czas jagnię, przez co zapobiega się zgru- 
pieniu mleka. W drugiem zaś stadyum choroby, to jest kiedy wy­
mię jest już wstanie zapalnym, nabrzmiałym i stwargniętym, le­
czenie jest trudniejsze i większej pieczołowitości potrzebuje. Wten­
czas używa się do smarowania wymienia maści kamforowo-ołowia- 
nćj (Unguentum caerusaae camphoratum) przynajmniej dwa razy 
dziennie, dopóki nabrzmiałość nie ustąpi, zdajając maciorę jak naj­
częściej, chociażby 6 do 8 razy dziennie, oliwą wysmarowawszy 
palce poprzednio. Dla ochronienia zaś wymienia .od zaziębienia i 
utrzymania go w pewnym stanie ciepła, okłada się je materacy­
kiem z pakuł lub waty, który podwiązany płótnem przymocuje się 
do grzbietu. Pod tą maścią zwykle puchlina się rozchodzi, zgru- 
piałe mleko ropi się, formujące się wrzody, trzymane ciepło, otwie­
rają się i przy staraniu wygajają; matki wymienia nie tracą a ja ­
gnięta od ssania po wyleczeniu nie potrzebują być wstrzymane.

Trudniejszćm i mozolniejszćm jeszcze jest leczenie gangreny 
gorącej, którą poznaje się po wymieniu bardzo już napuchniętem, 
czerwonem, z sinemi plamami, połyskującem się i znaczny ból spra- 
wiającem, której trwanie jest krótkie; starannem jednakże okłada­
niem kataplazmami klejowatemi zmieszanemi z ziołami aromatycz- 
nemi lecząc, przyspieszyć należy albo ropienie się wymienia, lub 
też przejście w gangrenę zimną. Najtrudniejszem przecież jest le­
czenie gangreny zimnej, którą się poznaje po wymieniu sinem, zi­
mnem, wilgocią pokrytem i bez czucia; w początkach bowiem, kie­
dy jeszcze małe miejsca pokazują się sine i obumarłe, naciąć je 
potrzeba ostryrit' nożem, aż do krwi wycisnąć dobrze ranę i smaro­
wać spirytusem kamforowym, do którego trochę dodaje się soli, 8 
do 10 razy na godzinę, przykładając płatek w powyższym spirytu­
sie umaczany na ranę, przez kilka minut za każdą razą. Kiedy się 
zaś już spostrzega całe zsiniałe i bez czucia wymię, należy przy­
wołać weterynarza, którego obecność konieczną wtenczas będzie.

Oto są przyczyny i sposób leczenia choroby wymion, którą 
tradycyjnie przypisują ugryzieniu łasicy; dla czego?—nie wiem,— 
może dla ukrycia niedbalstwa swego ułożyli owczarze tak dowci­
pną bajkę; bo czyż widział ktokolwiek łasic? ssącą maciorę? co 
przy takiej massie owiec nie podobna, żeby kiedyśkolwiek nie uda­
ło się spostrzedz? albo gdyby i tak było, czyż podobna, żeby łasi­
ca, tak bojaźliwe stworzenie, miała gryść maciorę w wymię, za to, 
że się jej mleka nassać pozwoli?

Teraz winienein podać jeszcze środek zabezpieczający choć 
w części od tej choroby; przedewszystkiem pilność i baczność ow­
czarza jest koniecznym w arunkiem ,—dalej z doświadczenia do­
szedłem do przekonania, że głównie zaziębienie przyczynia się do 
wykształcenia jej: przeto radzę, żeby maciory dojne były pojone 
w owczarni w zimie; powtóre, żeby ile możności w czasie suchych 
mrozów nie były wypuszczane w pole, a przynajmniej w pierwszych 
4 do 5 tygodni po okoceniu, gdyż tam najczęścićj się zaziębiają i 
podlegają zapaleniu wymion. Nie jeden bowiem z współziemian 
uważał zapewne, że w czasie śnieżnej zimy, kiedy maciory nie wy­
chodzą w pole, daleko mniej choruje ich na wymiona, jak w czasie 
suchćj zimy; dalej, że przy wykocie letnim, (o którym może kiedyś 
powiem słówko), prawie wcale nie, lub przynajmniej rzadko zda­
rzają się podobne wypadki. Na tem kończę, z tern przekonaniem, 
że podaję moim ziomkom zdrową i pewną radę.

/ .  J. S.

I Targi Angielskie, głównie z powodu trudności finansowych, 
I znacznemu zniżeniu uległy. Upadek ten jednak, nie wypływający 
i ani z obfitości zbiorów, ani z nagromadzenia zasobów, ani też ze 

zbytecznego dowozu, jest tylko ehwilowym, i z poprawą stosunków 
finansowych musi zniknąć.

W ogólności targi nie są uczęszczane, a tyle tylko zboża z rąk 
do rąk przechodzi, ile codzienna konsumcya koniecznie wymaga.

We Francyi, skutkiem zniesienia zakazu wywozu, ceny na wszy­
stkich bez żadnego wyjątku targach, o 4 do 6 fran. się podniosły, 
handel się ożywił, a rezerwa mąki w Paryżu o połowę się zmniejszyła.

Mąka Francuska acz w małych jeszcze ilościach do Anglii 
zaczęła przybywać.

W Belgii, Hollandyi i całych Niemczech, targi zbożowe w naj­
zupełniejszą zapadły stagnacyę.

Na naszej giełdzie w ciągu tygodnia ceny pszenicy o 30 do 
40 guld. się cófnęfy; co w części ułatw iło tranzakcye, bo przy ni­
skich cenach zmniejszone risico zachęciło spekulantów.

Na żyto odbyt utrudniony i ceny na lekką wagę o 1, a na 
ciężką o 3 i 4 srgr. na szcflu się zniżyły. Na export nikt nie ku­
puje, a dowozy na furach i koleją żelazną pokrywają potrzeby kon- 
sumcyi.

Groch zupełnie bez odbytu.
W ogólności dowozy przy upadających cenach widocznie się 

zmniejszyły.
W ciągu tygodnia sprzedano pszenicy łasztów 469, żyta 123, 

jęczmienia 18, grochu 30, owsa 17.

W IA D O M O ŚCI H A N D L O W E .
X » o i K

Gdańsk, 21 Listopada. W upłynionym tygodniu mieliśmy 
czas zupełnie suchy i jak na opóźnioną porę roku nader ciepły. 
Dziś pierwszy mróz 4 stopnie, ale najpiękniejsze słońce. O sta­
nie zasiewów zewsząd pomyślne przychodzą wiadomości.

W ciągu tygodnia przebyło Toruń: pszenicy łasztów 205, ży­
ta 34, grochu 5, belek dębowych 435, sosnowych 627.

Woda w Toruniu z 8 cali podniosła się na 9.

korzec warsz.
płacono za łaszt wagi funt. hol. guld prus. rs. k. rs. k.

Pszenicy od 127 do 132 380 do 450 4 28% 5 7%
» 133 — 136 435 — 492% 4 92% 5 56
» — 138 — 480 5 41%

Żyta 121 — 134 244 — 288 2 76% 3 25
Jęczmienia 109 — 114 240 — 255 2 70% 2 93
Owsa 72 — 78 168 — 198 1 87% 2 12%
Grochu 315 — 390 3 55 4 40

OjJlI yilloU UUWlWlDDD r j \ j \ J  UCL/.CK  ̂ pidO U llu na  DCCńKę 1U l a l •

Kilka małych partyj drzewa po nader zniżonćj cenie przeszło 
z rąk do rąk, drobne plansony dębowe sprzedano po 7'/* srgr., a 
dobre krzywki po 12 srgr.

Kursa zamian. Londyn 119, Amsterdam 1021/,*, Ham­
burg 45. Alexander Makowski et Comp.

Folwarki NIEDZJELISKA i MARJÓWKA, w dobrach Ordyna- 
cyi Zamojskiej, pomiędzy miastami Zamościem i Szczebrzeszynem 
o dwie mile od chaussee, uważane za najlepsze folwarki w Ordyna- 
cyi pod względem dobroci gruntów i zabudowań ekonomicznych, 
mające gruntu ornego morgów 1,100 i łąk morgów 200, znane 
z hodowli owiec cienko-wełnistych, są do odstąpienia dla nieprze­
widzianych przyczyn,, w dzierżawę bezpańszczyznianą, na lat 21, 
każdego czasu, lub odSgo Jana 1858 roku, z inwentarzami lub bez. 
Najem łatwy i nie drogi. Bliższa wiadomość na gruncie, w Niedzie- 
liskach, u dotychczasowego dzierżawcy.

W Fabryce przy ulicy Chłodnej, pod nrem 924, w bliskości 
rogatki Wolskiej, jest do sprzedania znaczna partya €21PSU , 
odchodzącego z fabryki świec stearynowych, zalecającego się szcze­
gólniej dla właścicieli rolnych.

Dnia 22 Listopada 1857 roku.
p a p i e r y

płacą

Roasyjska 5ta pożyczka, nowa 5 %  . . . .  
Rossyjsko-angielska pożyczka 5 %  . . . .
Roasyjska 6te pożyczka 5°/0 ...................... .....
Polskie Obligacye Skarbu 4°/e . . . . .

» Listy Zastawne n o w e ...........................
» Obligacye 5 0 0 - z ło to w e ......................

Certyfikaty B. P. na ObJig. cząst. lit. A. 300 złp.
* B. 200 *

104 
103 3/4 

80
857*
82V4
92%
22



U R Z Ą D  L O T E R Y I  W K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E  M.

Podając do wiadomości Plan następującej 91 Loteryi Klassycznej, Urząd Loteryi oznajmia zarazem, iz Ciągnienie tejże Loteryi

dnia 23 Maja (4 Czerwca) aż do ukończenia.— W Warszawie dnia 6  (18) Listopada 1 8 0 ^ io k u .^
Naczelnik Urzędu, Radca Dworu, Baron M engden.

Sekretarz Urzędu, Radca Honorowy, K. Treu.

P L A N
Do 91ej Loteryi Klassycznej Królestwa Polskiego

na 5 MŁlass podzielane}

z 22,000 Numerów składającej się, w której jest: 
10,000 Losów wygrywających i 4,000 Losów bezpłatnych.

iNa  Vs część Losu p rzez  w szystkie 5  Klass Rub. sr. 6  kop. 45  |
ST A W K A lN a  « / , ................................................................................ 16 ” i 2 'A

INa cały L o s ................................................................ ^ l z - 25

lsza KLASSA R. sr. 3 kop. 50.
28 i 29 Stycznia 

Ciągnienie d. Tj j iq  Lutego” -  1 8 5 8

Główna wygrana Rs.
99

99

W ygr. po rs.
99

99

99

99

99

99

99

500 
250 
100 
• 50 

40 
20 
10 

Rs.

t> ,0 0 0
3.000
2.000 
1.000 
1,000 
1,000 
1,000 
1,000 
1,200 
3.600

10,000
30,8001250 Wygranych 

1000 Losów bezpłatnych do 
2cj Klassy z procent, i wpi­
sem .................................... Rs. 10,940

Razem Rs. 41,740

3cia K L A S S A  Rs 7 kop. 25.
27 i 28 M irca 

Ciągnienie d. 8  i 9 Kwiet ia~ 1 8 5 8

5.000
2.000 
1.000 
1,000] 
1,000

720 
1,000 

900 
1,5001 
7,200 

20,000
Rs. Tl,320

2ga KLASSA Rub. s r . 6 .
25 i 26 Lutego 

Ciągnienie dnia 9 1 0  Marca 1 8 5 8

1 Główna wygrana Rs.
1 99 99 99

1 99 99 9*

2 W ygr. po rs. 500 99

4 J 9 99 250 99

6 ' 9 99 1 2 0 99

1 0 99 99 1 0 0 99

15 99 99 60 99

30 99 99 50 99

180 99 9* 40 99

1 0 0 0 99 ' 9 2 0 99

1250 Wygranych 
1000 Losów bezpłat. do 
4ej Klassy l  procentem  
i w pisem ..............................Rs. 27,760

Razem Rs. 69,080

1 Główna wygrana Rs.

2 Wygr. po rs. 500 
4 „  „ 250

10 „ 100 
20 „ ., 50
30 „ „ 40

180 „ „ 30
1000 „ 15
1250 Wygranych Rs. 37 ,lu0
1000 Losów bezpłat. do 
3ej Klassy z procentem  

w p ise m .......................... Rs. 19,210

6,000
2.500
2,000
1,000
1,000
1,000
1,000
1,250
1,200
5,400

15,000

Razem Rs. 50.310

4ta KLASSA Rub. sr. 7 kop. 50 
24 i 25 Kwietnia 

Ciągnienie d ."6  j 7  Maja 1858 r.

1 „
1  „
2 Wygr. po rs. 
4 ,, „

1 Główna wygrana Rs. 5,000 „ 2,000 
., 1 , 0 0 0  

) „ 1 , 0 0 0  
0  „  1 , 0 0 0  

6  „  „ 125 „  750
1 0  „  ,. 1 0 0  „  1 , 0 0 0

15 „  ,; 80 „ 1 , 2 0 0

30 „ „ 60 „ 1.800
180 „ „  50 „ 9,000

1000 „ „  25 „  25,000
1250 Wygranych Rs. 48,750
1000 Losów bezpłat. do 
5ej Klassy z procentem 
i w p ise m .............................Rs. 36,870

Razem Rs. 85,620

5ta KLASSA Rub. sr. 8 .
23 Maja

Ciągnienie rozpocznie się dnia 4  ę zer wca 1 8 a 8  roku '

Ks! 50,000
, 25000
, 20,000

15.000
10.000

5, 0 0 0

1
1
1
1
1
1
1
2
6

Wielki Łps 
Wielka wygr.

99 9*

Wygranych po Rs.

15
40 

100 
330 

4,500 • „
5000 Wygranych

3, 0 0 0
2 , 0 0 0 4, 0 0 0
1 , 0 0 0 6 .  0  0  0

500 7, 5 0 0
2 0 0 8 ,  0  0  0

1 0 0 1 0, 0 0 0
50 1 6 , 5 0 0
40 99 1 8  0 , 0  0  0

Rs. 3 6  0, 0 0 0

B I L L A N S.

DOCHÓD.
22.000 Losów do 1 

kl. po rs. 3 k. 50. 77,000
20,750 Losów do 2

kl. po rs. 6 . 124,500
19,500 Losów do 3

k l.p o rs .7 k .2 5  141,375 
18,250 Losów do 4

kl. po rs. 7 k. 50 136,875
17.000 Losów do 5 

kl. p o rs . 8  136,000

W ogóle rs. 615,750

r o z c h ó d .
1.250 Wygranych

1 klassy rs,
1.250 Wygranych

2  klassy rs.
1.250 Wygranych

3 klassy rs.
1.250 W ygranych

4 klassy rs.
5.000 Wygranych

5 klassy rs.
10.000 Wygr. rs. 

Dla Ubogich rs.
W ogóle rs.

41,740

56,-310

69,080

85,620

360,000
612.750 

3,000
615.750

f f P n t w i  G u r t y  W sr» » w ,k ió j.~ W o luo J 1»»7 r o i n . -  S t t r t z j  C.az^ .R a d e ^ H o a or, W » •


